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Przedpłata. 

Przyjmuje się po wszystkich Urzę: 
dach-i Stacyach Pocztowych, a 
w Warszawie w Kantorze Głównym. 
i po Księgarniach. 
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Spis rzeczy: Rolnictwo: O najkorzystniejszćm użyciu mierżwy przez W. A. W. (dokończenie). — Jed wa- 
bnictwo: Upowszechnianie się w kraju naszym jedwabnictwa. Przeszkody któreby usunąć należało, 
Główny cel jedwabnictyya we Francyi. Rozmaitości: Mniemave nowe odkrycie że pszenicę można 
siać na zbiór dwuletni. = © plantacyi morwowój w Badzynie Gubernii Kieleckićj. (Artykuł nadesłany). 


Rolnictwo. 


O najkorzystniejszém użyciu mierżwy 3. Kartofle. 


j 


= 2. Pszenica. 


g z przez W. A. W. =: Jęczmień z koniczyną czerwoną. 
(dókożczeni 6). „ Koniczyna czerwona, raz koszona i podo 
rana. 
> | +6. Byto. 
* Przy rozprawach o nawozach pod okopowe _ 7. Owies. 
rośliny, lub pod zboża wywożonych, niektórzy Druga rotacya. - 
członkowie wspomnionego Kassyna w Gostyniu 1. Ugor świćżo nawieziony. 
A udzielili opisu plodozmianów, przez nich w Wiel. UA Żyto. k W 
ks. Poznańskićm zaprowadzónych i od wiełulat - 3. Groch. Po którego sprzęcie rola raz poe 
wyprobowanych. dorana i siana (a). - 
Folwarki, posiadające ziemię gliniastą, ciężką, 4. Owies z białą koniczyną na jesiennćj orce. 
a przytćm gorzelnie, podzielone są podług ode 5s Biała koniczyna na pastwisko. 
mian roli, na 3 rotacye czyli koleje: 6. Biala ROCA do czerwca; poczém po» 
Pićrwsza rotacya. pos Zyto; : 
sę l Ugor świeżo PAWCAOZYĆ (a) Czóm siana? — Mośe stósownemi nasionami ne 


nawóz zielony? : Red. s 
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7. Żyto. 

Trzecia rotacya. < 

1. Ugor świćżo nawieziony. 

2. Rzep zimowy. 
- 8. Pszenica. 

4. Wyka. 

5. Żyto. = 
- Inny członek Towarzystwa udzielił opis pło- 
dozmianu od lat 10 u niego zaprowadzonego, 
w roli zimnej gliniastćj:— Jest tu 7 pól: każde 
podzielone na dwie części. Jedne połowę-ozna- 
czymy lit. A. a drugą lit. B. kartofle uprawiają 
się e 4 p = | 

L. Ugor. Świćży nawóz. 
"2. Rzepak zimowy. 

8. Pszenica. 

4. Jęczmień. 

"5. Koniczyna czerwona. 

6. Koniczyna podorana. 
ELE Żyto. 


B. A 
1. Kartofle na świeżym nawozie. 

2. Groch. 

8. Żyto. 

"5. Koniczyna biała. 

6. Koniczyna podorana. 

7, Żyto (a). 

W razie jeżeli nieco nawozu pozostanie dona- 
wiezienia ugorn, wywozi się takowy w pole Ste 
(B) lub w pole 6te (A) pod żyto. Nawóz.:z ka- 
żdym rokiem się powiększa. Skoro źaś go będzie 
stale tyle, iż jeden jeszcze ugor będzie móg” 


8 być ugnojony; w ówczas właściciel tego fol- 


warku zamyśla zaprowadzić silniejszą kolej. — 
> 


(a) Lubo sz. członek oświadczył że grunt jest zimny, 
gliniasty, należy przypuścić, iż się znajduje także obok 
niego o wiele lżejszy; i dla tego, do działu A. prze- 
£naczono majmocniejszy, a do B. słabszy. Inaczéj nie 
wiem do czegoby służył podział każdego pola. Red, 
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Dotąd, uważa ją tyle korzystną, iż ją na dwóch 


— innych zaprowadza folwarkaćh: —— — 


Uwagi p. Białkowskiego nad art. p. W. A. 


"W. wywołały odpowiedź tegóż, która brzmi. 


jak następuje: 

Ile. mnie ucieszyło — mówi p. WA. W. — 
iż pićrwszy mój art. »O najstósowniejszćm użyciu 
nawozówc— wywołał na dwóch posiedzeniach 
Wydziału Przemysłowego, żywą rozprawę, tyle 
mnie następnie zasmuciło, iż poprzestano na 
tak niedokładnóm rozwiązaniu rzuconego py- 
tania: » Czy jest możność ułożenia płodozmiąnu, 
wktórymby przy jednym ugorze, można wszystek 
nawóz użyć pod oziminę?« 


gdyby była możność, byłaby także korzyść z podo- 
bnego użycia. = Nikt na to pytanie bezpośrednio 
nie odpowiedział, Pan Białkowski z kwytyko= 
wał gruntownie i dętalicznie kolej płodozmianu 
przezemnie w pićrwszym artykule podaną, lecz 
powyższego podania wcale nie rozwiązał. Do- 
wodzi on tylko: że zaszósowanie rzuconego prze- 
zemnie pytania jest mylne, i krytykując mój 
artykuł, nie rozbićra właściwej kwestyi. 

W moim artykule kolej pfodozmianu jest 
rzeczą podrzędną, uboczną, stanowi małą jego 
cząstkę; gdyż kolej plodozmianu każdy sobie 
urządzić potrafi wedlug swoich pótrzeb i mo- 


'Źności; glównym zaś przedmiotem onegóż jest 


twierdzenie: —że najkorzystniejszćm jest użycie 
nawozu pod oziminę. 

Przeciwko temu wystąpiono z zarzutem: ja: 
koby użycie mierżwy pod oziminę, mnożyło chwa- 


sty; a użycie jej pod okopowe rośliny, takowe 


żępiłó. Na poparcie użyteczności ostatniego po- 
stępowania, przytączano iż takowe jest poleca, 


ném wszkole rolniczej w Grignon i utrzymuje” 


się we F-ancyi, w Belgii i w Anglii. > 
Najprzód potrzeba nam się odzwyczaić od tego 
ślepego zapatrywania śię na rolnictwo we Fran- 


R e 


` 


E 


n e pytaniu tem leży niejako przyznanie: że 


4 


"© (c) Przykłady zaś otaczających nas Niemiec, słusznie 


cyi; w Belgii, w Anglii; prawidła bowiem 
tam przyjęte, nie mogą być dla nas ryczał- 
towo zastósowane. Ci, co je bezwzględnie przyj: 
mują, zbyt lekce. ważą ogromną różnicę, Zas 
chodzącą między wspomnionćmi krajami a Pol- 
ską, pod względem: ł klimatu i jego wpływach; 
2 sklądu ziemi; 8 przeszłości naszego gospo» 
darstwa,. a przeszłości tamtejszych gospodarstw, 
przynajmnićj od lat 40 w wysokim stopniu 
Kultiwowanych (a); 4 obecnego stanu rolnictwa 
i nawozu. Istnienia tych różnic dowodzić nie 
potrzeba; dość wspomnićć: Że tam inne jak 
u nas chwasty, ziemia wydaje: że zimno nie 
dochodzi do tego stopnia _jak u nas; że, np. 
we Francyi ziemia wyraźnie obfituje w wapno, 
U nas dopićro od lat 15 lepsze gospodarstwo 
zaprowadzono, i to dotychczas nie ogólnie; gdyż 


prawie nie ma gospodarstwa (oprócz kilkunastu 


wyjątków) Żywiącego dostateczną liczbę dnwen- 
tarza; zkąd pochodzi, iż wziąwszy 15 lat wstecz, 


tyle mierżwy, ile w Anglii lub Belgii przypada . 


na jeden morg, u nas przypada na 7 morgów 


ziemi. 


> Z.gruntownego ocenienia tych różnie wynika, 


Żeśmy powinni utworzyć dla naszego kraju sa- 
mnodzielną teoryę gospodarstwa (b). Naślado- 
wnictyyo w niczóm wysoko nie doprowadza; zglę- 


 bianie i dociekanie własnym rozumem, na daleko 


wyższe wiedzie stanowisko. Dla tego, odwolywae 
mia się do przykładu gospodarstw zagranicznych 
(irancuzkich, angielskich, belgijskich), jak do 
jakićj wyroczni, uważam za niewłaściwe (c); 


(a) Jeżeli się to odnosi wyłącznie do Belgii, zgoda 
w zupełności; do Anglii, także zgoda: ale odka biorąc 
ogółowo; do Francyi, zupełnie zaprzeczamy, przyjmu- 


"AC iż parę dobrych przykładów, ogółu nie stanowi. 


Odczaś mego kilkoletniego we Francyi pobytu, ogół 
gospodarstwa był równy lab gorszy od naszego, a od- 
tąd, zapewne znacznie się nie podniosło. fiede 

(b) Zdanie swoje co do tworzenia teoryów i praktyki 
krajowego gospodarstwa, objawiła Red. Ziem. w Nrze 30. 


zostały wyłączone, gdyż bez ich pomocy i wzoru; 
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będąc przecież dalekim od utrzymywania: iżbye 
śmy się już niczego nie mogli nauczyć od cus 
dzoziemców, bieglejszych w rolnictwie i uczeń: 
szych w umiejętnościach przyrodzonych (d). 


Ta chęć szukania zasad, naszemu gospodare 
stwu właściwych, naprowadziła mnie na twier. 
dzenie: że powinniśmy nawóz, czyli siły naszego 
gospodarstwa, obracać głównie bez ich rozdro= 
bnienia ma celny przedmiot naszego gospodare 
stwa, a tym jest i być na przyszłość nie prze» 
stanie (?) ziarno; a przedewszystkićm, ozizne. Pol- 
skiego gospodarstwa przeznaczeniem -dawnećm 
było żywić Europę i jeszcze długo nićm bę» 
dzie (e); wszystkie przemysłowe zakłady, pro» 
dukowanie ma zagraniczne konsumcye inwenta. 
rza, zostanie dla naszego i następnego pokolenia 
pojedyńczą spekulacyą; mniej więcćj chybną, 
w ogół przejść nie mogącą. 7 

Nikt tej prawdy oczywistćj obalić nie zdoła, 
Że nawóz w drugim roku pobytu swego w ziemi, 
najwięcćj ciepła, najwięcej sily rodzajnej, nie 
pokalanej (?),niczem nie wyczerpniętćj (?) ziemi 
udziela (f). W -następnym bowiem roku po 


wywiezieniu, będąc przykryty ziemią i rośli- 


nami, ulotnia się w wierzchnią warstwę, koe 
rzenie roślin mieszczącą; a nie będąc wzruszany 
żadną uprawą, nie jest wystawiony na wyciąganie 
powietrza. Z 


własne nowe teorye, zaiste nia dalekoby nas zaprowae 
dziły. Red, z i 
Cd) Zatém, nie naśladowanie samo w sobie, leczslepe, 
to jest; nie rozważne naśladowanie, czyli, co na jedno 
wychodzi: nieumiejętne zastósowanie ogólnej nauki rol 


* niczćj do miejsca t okoliczności, jest złem prawdziwóm; 


co do tego, zupełna zgoda. Red. Š 

(e) Sz. Autor pozwoli sobie powiedzićć: że Europa 
wymarłaby zgłodu, gdyby się tylko naszóm zbożem żywić 
miała. Stanowi ono bowiem obecnie malutką kruszynkę 
jej chleba powszedniego. Red. : 

(E) > Zaprzeczýliśmy to już w powyższej „naszćj uwa- 
dze, i teraz zūpełnie zaprzeczany; najwięcćj ciepła, 
wywiązuje nawóż — wywieziony w ugor— przed zasića 
wem oziminy, i najwięcćj tworzy pokarmu roślinnego 
w piérwszymroku. ghed : 


* Przeciwnie, przy roślinach okopowych, usta- 
wicznie obradlanych, nakoniec. podczas ich 
wykopy wania, tyle razy jest przewracany iobna- 
Żony z ziemi, Że traci na objętości i na sile; 
a po prostu mówiąc, trawi się. 
= Prawda że nasiona chwastów, znajdujące się 
w mierźwie, zanieczyszczają rolę; ale to tylko 
wtenczas, gdy się mierżwa wywozi pod letnie 
rośliny; np. pod groch, jęczmień, owies. Rośli- 
nom zaś ozimym, dla tego chwasty te nie szkodzą, 
Że zwykle należą do roślin letnich, a następnie, 
zimy przebyć nie mogą; temi są np. łopucha 
(raphan. raphanistrum), kąko/ (agrostema githa- 
go) kostrzewa żytna, (bromus secailnus) miotła 
(aira), wyłup. (cuscutea europea), wszystkie ga- 
tunki wyk, wyczek i t. d. 
Wprawdzie częstokroć wiele się znajduje 
w oziminie kosżrzewy, miotły, kąkolu, lecz za- 
pewne rośliny te nie pochodzą z mierżwy świeżo 
wywiezionćj, ale raczej powsłają z ziemi, gdzie 
ich ziarno póty się ukrywa inie wschodzi; póki 
stósowna pora nie pobudzi go do kielkowania. 
Gdyby się bowiem w mierżwie mieściło, chwa- 
sty te, pędzone siłą mierżwy, wszystkie wscho- 
- dzą przed zimą i jedne niszczy pług podczas 
orki ugórowanej, a drugie mróz. Zarzuż więc, 
jakoby z mierżwy pod oziminę wywożonćj chwast 
się rozmnażał, jest tylko pozorny. 'Nasioną o 
których mowa, znajdują się w ziemi, i tylko 
wtenczas mocno w oziminie roślinują, kiedy 
ta jest słaba, będąc sianą w roli, innemi pto- 
dami wypłonionej. Na roli mocnej, dobrze upra- 
wianej i nawozem użyznionćj, gdzie zwykle 
ozimina jest nader gęsta, tam chwastów nie ma. 
Powtarzam więc, że tylko wywożenie mierźwy 
pod letnie rośliny, zanieczyszcza rolę chwastami. 
Tak np. miafem groch zupelnie czysty; połowę 
onegóź zasialem na pszeniczysku, adrugą połowę 
na świćżym nawozie. Pićrwszy po sprzęcie był 
zupełnie czysty, a ze świeżćj mierżwy na pół 
z czarną wyczką, Inną razą zasialem groch 
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zielony na wymarzfćm rzepisku. Z 2 korcy 
wysićwu, zebrałem 14 fur wielkich fornalskich, 
a omłotu miałem 32 korce. Nie był to więc 
groch na świćżćj mierżwie, a przecież wydał 
plon tak wielki. ż 

Na pytanie: czy można znaleźć kolej płodo* 
zmianu, w którejby przy jednym ugorze można 
cały nawóz użyć pod oziminę, łatwo jest odpo- 


'wiedzićć. Pytanie to podał sekretarz Wydziału 


przemysłowego Kassyna w Gostyniu; ale go 
referent posiedzenia w protokóle nie umieścił. 
Również nie zamieścił w protokóle: że podany 
przez niego jako wzór gospodarstwa, płodozmian 
w Grignon istniejący, członkowie Kassyna za 
wzór nie uznali; a szczególnićj dla tćj przyczy- 
ny: Że koniczyna (Ner 3) przed sićwem psze- 
nicy raz tylko może być sprzątaną, a lucerna 
(Ner 8) na jeden rok na próżno jest siana; bo 
jak wiadomo na calym świecie, lucerny nikt 
na jeden rok nie sieje; gdyż sićw, pielenie it. d. 
ject nadto kosztowne, ażeby w pićrwszym roku 
nic nie sprzątnąć; bo lucerna w drugim roku 
jeszcze mały sprzęt wydaje; najznaczniejszy 
w trzecim i czwartym, aż do Szóstego (a). 


(a) Uwaca. Byłoby to zaiste nie do prze- 
baczenia, gdyby uczeń p. Beli, dyrekt. Instyt. 
agr. w Grignon, chciat u nas zaprowadzić istnący 
tam płodozmian z jednoroczną lucerną. Ale 

ozwoli sobie sz. Autor powyższego art. powie» 
dzićć, Że tak źle nie jest. W rapporcie z sessyi 
Wydz. przemysłowego Kassyna Gostyńskiego, 
z dnia 3 września 1841 r. zamieszczonym w Nrza 
8 str. 87 Przewod. rolniczo-przemysł. wyraźnie 
jest powiedzianćm: 

»Cytowano podobnież i kilka zagranicznych 
płodozmianów, a mianowicie następującą wzo- 
rowa kolej gospodarczą w Grignon: == 

1. Kartofle i buraki na świeżej mierźwie. 

2. Owies i jęczmień z koniczyną czerwong. s 

3. Koniczyna, około końca czerwca podorana 
i uprawiona, pod: 7 R 

4. Pszenicę. ; 5 ; 

5. Ugor zielony; to jest: wyka i t. p. na paszę 
zieloną lub siano. . $ 


"nami. 


i ~ 
moz 


Żądaną kolej z jednym ugorem można tylo- 
krotnie urządzić, iż każdemu zostawiony jeszcze 
może być wybór między rozmaitćmi płodozmia= 
Np. à 

1. Ugor nawieziony mierżwą (rzep). 

2. Pszenica. 7 

3. Jęczmień z czerwoną koniczyną. 

4. Koniczyna. 

5. Koniczyna; po pićrwszem cięciu nawieziona 
mierźwą i uprawiona pod: 

6. Pszenicę lub Żyto. 

7. Kartofle. 

8. Groch. 3 

Na gruntach zaś, gdzie się koniczyna czer- 
wona nie rodzi: - 

1. Ugor wywieziony. 

2. Żyto. =- 

+8. Kartofle. i : $ 

4. Owies. ; : l 
~ 5. Zielona pasza na mierżwie: jako wyka, 
z owsem, tatarką i t. p. szporek. 


Upowszechnianie się w kraju naszym 

jedwabnietwa. Przeszkody któreby 

usunąć należało. Główny cel jedwa= 
bpictwa we Francyi. 


- Lubo powoli, przecież coraz bardzićj upowsze- 


chnia się u nas hodowla jedwabników i uprawa | 


' drzewa morwowego. Prócz wielu pp. Ziemia- 


= 6. Rzepak. 


mp 


7. Pszenica. . + 

8. Lucerna, »A więc cyżownno, ale nie pro- 
ponowano unas ją zaprowadzić. — Lucerna tém 
jest, mianowicie dla południowej Francyi, czem 
jest u nas koniczyna czeryana; dla tego wcho- 


dzi ona tamże w rolacyę i nie potrzebuje opie- 
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6. Żyto. 

7. Groch i jęczmień. 

Pokazuje się przeto, że w pićrwszćj kolei 
jedno nawet pole nie ugoruje w całości, ponie- 
waż w nićm jest rzep. Drugićj kolei możnaby 
zarzucić: że nie łatwo jest wygnoić 4 całego 
gruntu; ale do tego powinno się dążyć, a tym 
czasem, tyle wywozić mierźwy pod Ner hi 5, 
ile jéj się znajduje. Wszakże więcejby jeszcze 
można przytoczyć tego rodzaju płodozmianów, 
do miejsca i okoliczności zastósowanych. 


Dziwić się więc muszę, że wynalezienie Żą- 
danćj kolei mogło być uważane za niepodobieńe 
stwo; gdy tylemoże być kolei z jednym ugorem 
i mierżwą pod oziminę, ile jest sposobów go- 
spodarowania. Zresztą, spodzićwam się, iż do» 


_statecznie odpowiedziałem na zarzut: mnożenia 


chwastów przez mierżwę wywożoną pod oziminę. 
Oby tylko przeciwnicy moi przekonać się ze= 
chcieli — W.A W. ? 


- Jedwabniciwo: 


nów, zajmują się nićmi, także po miastach na- 
szych pp. Burmistrze, w skutek otrzymanego 
w tćj mierze od Rządu polecenia. O czem później 
obszerniej doniesiemy, mając sobie przyrzeczone 
od niektórych pp. Burmistrzów, wierne opisy 
otrzymanych w tym roku wypadków. 

Bez wątpienia zaś, znacznie większe uczy- 
niłoby to Źródło, tyle i dla nas właściwego 


lania, ani też lat 3—4 pozostawać w roli. Nie 

to więc w powyższej rotacyi zadziwia, że zostaje: 

w roli rok jeden; ale raczćj, że po nićj idzie 

ugor mierżwiony; kiedy i bez mierżwy, rola, 

użyzniona rzyskiem i korzeniami lucerny, wydae 

laby zapewne obfity plon owsa, jęczmienia it. pa 
ed. 
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dochodu, gdyby producenci oprzędów, mieli 
gobie na nie niejako zapewniony odbyt (a); co, 
tylko wtenczas by nastąpiło, gdyby zostały 
ustanowione w główniejszych miastach tak zwane 


Filantury, czyli zakłady, w których „oprzędy 


się odwijają i włókno jedwabne skręca w nitki 
stósownćj grubości. Albowiem, ogólnie się juź 


przekonano, że największa. trudność zaprowa- - 


dzenia jedwabnictwa: nie polega bynajmniej na 


produkcyi oprzędów,gdyż mając dostateczną ilość 
"liścia morwowego, z łatwością jedwabniki wy- 


chodować można; ale stanowi ją (trudność) zwi- 
jania włókna. Skoro bowiem każdy POMACICZY 
producent musi się zajmować tą czynnością, 
nietylko że jest ona polączona z wielu kosztanii, 
ale nadto, częstokroć nie ma na jedwab pokupu; 


bo najprzód, zwykle jest on nie dokladnie zwi-- 


niony; a prócz tego, nitki są za cienkie albo 
za grube; powżóre, ponieważ fabrykanci wyro= 
bów jedwabnych niechętnie kupują jedwab w ma- 
łych partyach, nie mogąc z nich wyrabiać 
jednostajnych. materyów. I dla tego to, we 


Erancyi, w wielu departafmentach są pozakła- 


dane wspólnym kosztem departamentu filantury, 


RL które zakupują oprzędy, soriują je, i zwijają 
' podług potrzeby fabryk, do których jedwab 


odstawiają: = jest to powtarzamy, jedyny sposób 
nadania surowemu produktowi właściwej wartos. 
ści i upowszechniania produkcyi oprzędów. 

We Francyi, gdzie jedwabnictwó corocznie 
znaczne czyni postępy, (już to pod względem 
udoskonałania metody hodowania, jako co do 
upowszechniania się w departamentach, gdzie do- 
tąd nie istniało), szczególnićj dążą do tego: aby, 
le tylko podobno, z głównych czynności jedwa- 


_bnictwa, oddzielne uczynić pomysłu gałęzie; to 


s X 


> (a) W roku przeszłym, kilka producentów jedwabiu 


przywiozło do Warszawy po kilka worków korcowych 
oprzędów; ale nie mogąc ich sprzedać zabrali je z sobą 
do domu; i możnaż im się dziwić, jeżeli już nie myślą 
nawet o hodowli jedwabników? Red. 


jest: pierwszą ma stanowić produkcya liścia, 
czyli hodowla drzewa mory/owego; drugą, wys 
chów jedwabnietwa, -czyli produkcya oprzędów; 
trzecią nakoniec zwijanie jedwabiu, czylizakłady 
filantury. "Tym bowiem tylko sposobem” pod- 
nieść možna te trzy czynności do najwyższego. 


udoskonalenia, a następnie, produkcyą jedwabiu - 


uczynić mnićj niż dotąd kosztowną. Im zaś 
każda z nich więcćj będzie posiadać współ-ubie. 
gających, tém též prędzej się wydoskonalą. 
Obecnie, we Francyi 100 kilogramów (około: 
240, funt.) liścia morwowego, kosztuje 10 do 
15 franków (16 zł. gr. 20 do 20 zł.). Podlug 
tego, Hłectar (około 1 ż morg. pols.) drzewa 
morwowego, przynosi 10,000 do 12,000 franków. 
Wyznać teź należy, iż obecnie tak dalece 
udoskonaliło się jedwabnictwo we Francyi, pod 
względem gatunku drzewa morwowego, hodowa- 
nia, gncjenia i obrzynania go; sposobu ©ohry= 


wania liścia, karmienia nim jedwabników w ró: 


nym ich wieku; czyszczenia łożysk, ogrzewania 
hodowlów, leczenia chorych, ułatwiania oprzę- 
dzania się, umarzania liszek, anadewszystko od- 
wijania jedwabiu z oprzędów, tak dalece mówię, 
udoskonalono to wszystko, iż dziś z tćj samej 
ilości co dawnićj, raz jeszcze tyle otrzymują 
jedwabiu. Wprawdzie postępowania takowe po- 
łączone są z większćmi nakładami; lecz są one 
poniekąd niczem w porównaniu dochodu, jaki 
większa ilość jedwabiu przynosi. — 


Francya produkuje obecnie surowego jedwabiu 


za 150—200 milionów franków, a do tego wpro* 
wadza jeszcze co rok obcego jedwabiu najmniej 
za 60 milionów. 


wiać konkurencyi; konsumcya bowiem jego roz- 


szćrza się w miarę coraz większej produkcyi. - 5 
W okolicy Bordeaux, gdzie dawnjéj wcale jedwa= 


biu nie produkowano, zasadzono w ostatnich 
latach 500,000 drzew morwowych, a w SPA? 
mencie des Landes, w południowoszachodniej 


` 


Jedwab jest bez wątpienia 
jedynym produktem, niepotrzebującym się oba- 


-3 


a: 


* Francyi, itoy! to towarzystwo A Arrachina plana: 


tacyą 07 300,000- drzew i szkółkę 0 200,000. Nie 
korzystne warunki, pod jakićmi cierpi uprawa 


"wina w Bordeaux, powinna być pobudką do:po-. 


większenia produkcyi jedwabiu, zwłaszcza gdy 
jedna miejscowość sprzyja tym dwóm przemy- 
słowym przedsiewzięciom. W Bretanii zaczęto 
sadzić morwy, i w tém spodziewają się znaleźć 
wynagrodzenie za podupadle zupelnie przędzar= 
stwo lniane, w skutek zaprowadzenia maszyn 
przędzalnych; albowiem uprawa jedwabiu wy- 


* 
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maga najwięcćj roboty kobićceji daleko lepiej 
popłaca niż przędzarstwo, chociaż nie daje za- 
trudnienia przez cały rok trwającego. W. de- 
partamencię des Drome zasadzono od r. 1834 
przeszło 3 miliony drzew morwowych, a towa- 
rzystwo rolnicże tego departamentu, podaje war- 
tość rocznego zbioru jedwabiu na 12 milionów 
franków. W- departamencie Aveyronu, gdzie 
hodowanie oran było prawie jeszcze niee 
znacznem, ilość drzew od r. 1830 powiększyła 
się 6 razy. í 


Rozmitości. 


Mniemane nowe odkrycie: że pszenicę 


mieźna siać na zbiór dwułetnis— 


>. Ileż to dawnych rzeczy, na niebie i ziemi, 

ż A przecież ludzie, nie są obeznani z niemi. 

W Gazecie handlowej i przemysłowćj (Ner 64) 
przy Gazecie codziennćj wychodzącej; zamieścił 


p. B. Alexandrowicz obszerny art. z godłem: 


Ileż to rzeczy. na niebie i ziemi, o których 


>, filozofia nasza nie pomyślała, 
| Schak espeare. 


w którym, z za rzecz nadzwyczajną podaje: że 
pszenica może być w jednym roku koszona na 
paszę zieloną, a w drugim, wydaje obfity plon 
Ziarna; o czćm, jak twierdzi »przed niedawnym 
czasem donosiły pisma publiczne; a co; przy- 
padek w dobrach Osmolice, JF. Hrabiego Sta- 
NOM potwierdził. « 

Nie wiem w jakićm piśmie to, od dawna znane 


* factum, za nowe zamieszczonćm być mogło; 


chyba w jakićj francnzkiej Phalange; w której 


częstokroć czytamy rzeczy nadzwyczajne; ale 


tak nadzwyczajne, iż ich żadne żwyczajne do- 


świadczenia stwierdzić nie mogą; np. sićwanie 


nadto, na dowód, że 


pszenicy na taflach szklannych i zbieranie ol- 
brzymich dźbłów i kłosów tego zboża; lub też 


znajdujemy” w niej. rzeczy, . od dawna i bardzo 


dawna u nas znane. 


P. Alexandrowicz, donosząc nam o tak wae 
źnem odkryciu, zdaje się mióć obawę, byśmy 
onićm anie wątpili i dla tém większego poparcia 
owćj nowości, odsćła niedowierzających, po przes 
konanie się na miejsce, to jest, do Osmolic. 
Podróż niepotrzebna; albowiem niety'ko nig 
zaprzeczamy -w mowie będącego wypadku, ale 
nam nie jest obcym, (a 
mianowicie: że mie jest wcale nowym), przytae 
czamy co się w tćj mierze znajduje w dziele: 
»O urządzaniu gospodarstw według zasad ros 
zumowanyche itd. przez Nepomucena Kurow: 
skiego. Warszawa 1526 r. Tom RED str. 3 S 312 
wiersz 6. 


0) Atoli, wgospodarstwach, gdzie nabiał 
wiele przynosi korzyści, uprawia się psze- 
nica naletnią paszę, Według bowiem zna- 
nych doświadczeń, można tę roślinę kosić 
w ciągu lata, wedlug pory czasu, 3—4 razy, 
a mimo to, w następnym roku, puszcza się 


c=mo 
t 


ona, dojrzewa i częstokroć równie obfite wy- 

- daje plony, jak ta, która nie była koszoną.« 

A więc powtarzam, nie zaprzeczamy co do 
rzeczy, lecz jedynie co do nowości odkrycia. 


Gorliwy o dobro kraju Autor powyższego art. 
mówi. 


< yJakaż to szkoda, że ważne doświadczenia nie : 


ogłoszane u nas publiczności, giną w ukryciu 
bezowocnie dla dobra publicznego; z którychby 
cała ludność nie raz korzyść odnieść mogła.« 

My zaś mówićmy: 

»Jakaź to szkoda, że koledzy nasi rolnicy, nie 
korzystają z ogłoszanych im doświadczeń, z któ- 
rychby znaczne korzyści odnosić mogli. Ale 
| zdoświadczeń prawdziwie praktycznych, j akiemi 

np. jest to, które sz. „Aużor, obecnie, wyrwał za- 
pomnieniu, a za co publiczność rolnicza winna 
Mu wdzięczność bez granic. Nie zaś z urojonych, 
wcale niepraktycźnych, Bo tysiąca takowych, po- 
liczymy przekrawanić kłosów i wykruszanie do 
siewu ziarna z dolnych, średnich lub górnych (?) (a) 
części; jak to nam np. chce radzić ów nader 
dowcipno-mądry chłopek, z olbrzymim snopem 
Żyta, nie wiedzićć -po co, wałęsujący się kiedyś 
po Warszawie (b).Bo,doprawdy, nie wiemy wcale 
czego on chciał: jeżeli tylko nam powiedzieć: 
Że nie wszystkie zasiane ziarno wschodzi; że do 
podobieństwa nie każde mamoc kiełkowańia, toć- 


by było dla nas tyle nowóm, co »zasićw pszenicy - 


na siew dwuleźni.« 


W Nrze 32 tegb pisma zamieściliśmy wypa- 
dek sićwu żyta podlug arcy doskonałćj metody 
pp- Pailarda i Bernarda, w kraju naszym otrzy- 


(a) Iz którćj to części wyrosł ów olbrzym? wszakże 
najważniejszćj rzeczy chłopek nam niepowiedział. Red. 
"(b) Vide Gazet. handl, i przem. z dnia 20 Sierpnia 
r. b. 1842, Ner 65. 3 ć 
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many. Sz. Autor art.: vsasićw pszenicy na siew 
dwuletnie w Nrze 64 Gazet. handl. i przem., 
zamieszczonego, zdaje się chcićć wiedzićć: zkąd 
redakcya miała żyto o którem mowa. Pośpie- 
szamy z oświadczeniem: iż żyżo wspomtnione na- 


` destat nam W: Żegrzda, dziedzic wsi Cebulice, 


w Obwodzie Blońskim Gubern. Mazowieckiej 
4 mile za Warszawą. Powtarzamy tu słowa ż 


szan. Autora: — » Niedowierzający mogą się na 


Redaktor: 


miejscu o prawdzie przekonać. 


O plantacyi morwowćj w Budzynie 
2 Gubernii Kieleckiéj. 
(Art. nadesłany). 


` meae 


Z różnych-pism publicznych wyczytujemy 
o zakładach plantacyi morwowych, lecz pian- 
tacya W. Wesotowskiego, dziedzica dóbr Budzyń 
w Gubernii Kieleckićj położonych, nie jest je- 
szcze publiczności znana. Miło mi więc jako 
pićrwszemu, wszystkich o tém zawiadomić, co 
bogactwo narodowe z czasem stanowić może. 
Na trakcie z Krakowa do Piotrkowa jadąc, za- 
dziwiła mię pomieniona plantacya, jako więc 
miłośnik takiego zakładu, udalem się do właści- 
ciela, o wytlómaczenie i wyjaśnienie zaprowadze- 
nia i pielęgnowania kilkunastu tysięcy morwów 
kilkoletnich wysokopiennych, mówiąc wysoko- 
piennych, gdyż w kilku plantacyach przezemnie: 
zwiedzanych, jedynie tyłko niskopienne, to jest 
krzakowe widzieć mi się dalo. Gdy mi tenże 
Wżny Wesołowski dokładnie rzecz tę wyłożył 
i w wielu rzeczach przezemnie badanych co do 
hodowania jedwabników, i łatwego ich odwi- 
jania objaśnił i nauczył; mam sobie przeto za 
obowiązek publicznie mu podziękować, i zape: e, 
wnić go o stalej dla niego wdzięczności. „A, ME 
(obywatel z Kaliskiego) 


© Kantor Główny w Starém Mieście N® 61 na pićrwszćm piętrze. 
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